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ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 1. Lutego 1843.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , wraz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach Jrrajowych 
i zagranicznych.

C z a s  idzie sw oim  biegiem , wszystko się rozw i­
ja  ku postępow i; jedni tak , drudzy ow ak utrzym ują, 
ale to je s t p ew n a , że i mężczyźni i kobiety nietylko 
w  liczbie ale pod stopniem  w ykształcenia posunęli się 
bardzo od przeszłego w ieku. My daliśmy dosyć w y­
raźnie zrozum ieć, że postęp u  kobiet daleko się w ię­
kszym okazu je , aniżeli u  mężczyzn. Przypisywaliśm y 
to  jedynie te m u , że n ierów nie w ięcej czytają, ale kto 
spojrzy na ich naukow e w ychow anie , ten  zadumieć 
m usi. Rozważmy te  n a u k i, zwykle po pensyach w y­
kładane , system ich rozw ijan ia , cały kierunek w  po ­
rów naniu  do starań przez rzą d , nauczycieli, rodziców  
w zględem  młodzieży m ęzk ić j, a pew nie pow iem y, że 
płeć żeńska pod względem um ysłu za m łodu zostaw iona 
je st tylko Bożej opatrzności.

C i, którzy kochają ziemię sw o ją , życzą sobie 
w  P oznaniu uniw ersytetu. P e w n o , że jeżeli je s t co 
takiego- o coby wszyscy mieli św ięty obow iązek ub ie­
gać się i starać, na co należałoby użyć w łaściw ej pory, 
to  pew no nie co innego tylko uniw ersytet. Ale nie do 

i  nas należy trudnić się takiem i rzeczami. Niech o tern 
Tygodnik Literacki, O rędow nik albo i Rok 1 8 4 3 . p ra­
w ią. My wychodząc z obow iązku naszego zwracam y 
tylko uw agę, że po szkołach m ęzkich przyjęto zasadę, 
iż nauki najlepiej się dają tylko w  języku sw oim  naro­
dow ym . Panny uczące się w  P oznan iu , z tej zasady 
korzystają tylko, o ile nie wyszły z klass elem entarnych. 
Należałoby się postarać o to , żeby albo przy szkole 
Ludw iki były oddziały polskie, albo te ż , żeby szkoła 
polska tego sam ego rodzaju pow stała. Przypom inam y 
tu  nietylko to, że są dw a gymnazia, ale, że już mamy 
kasyna, tea tra  polskie i z tytułami polskiemi. Niechże 
w ychow anie kobiet stanie na rów ni przynajmniej z temi 

Kok czwarty.

dw om a instytutam i. Kobiety do rad i w ładz n iew ch o - 
dzą, w ięc one tego bez w pływ u mężczyzn zaprow a­
dzić i dokazać niepotrafią. Ale pośrednio nieraz lepiej 
się rzeczy robią jak  bezpośrednio. N iech tylko w ezm ą 
się  za ręce i która może niech o tćm  pisze, niech to 
rozb iera , druga znow u niech na m ęża, b ra ta , ojca, 
stryja i. Ł p. w o ła , a ta  rzecz niew ątpliw ie przyjdzie 
do skutku. T rzeba już koniecznie zakończyć to  prze­
staw anie na trochę francuzczyzny, pomięszanej historyi 
z m ytologią, m oralności z bajek Lafontaina i przykła­
dów  na końcu gramatyki podrukow anych , bo to  nie­
godne naszego w ieku.

O D A .
P o w i e ś ć  z c z a s ó w  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  

p rz e i

Seweryna Goszczyńskiego.

(D a lszy  ciąg.)

m.
W  ow ych w iekach prosto ty  rozum u, uśpienia 

ducha, a silnych żądz c ia ła , serce puszczone raz 
w  pew nym  kierunku , nie ła tw e  było do zham ow ania.
W  w alce między złem a dobrem  szczęściem, p ier­
wszy silniejszy popęd jednego lub drugiego , rozstrzy­
gał już p raw ie  stanow czo spór pomiędzy niemi. Oda, 
poddaw szy się raz z upodobaniem  m yśli, ażeby za 
pom ocą guślarstw a ujrzeć nieobecnego m ęża, n ie o d -  
stąp iła  już sw ojego zam iaru. Jeżeli ją  czasem za­
chw iały groźne posłuchy o podejrzanym  pustelniku, 
jeżeli stanęły przed oczami zew nętrzne przeszkody 
w  spełnieniu  zam iaru , jeżeli niekiedy m im ow olne
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drżenie serca śród rozkosznych m arzeń podniosło się 
jak tajem ne ostrzeżenie, wszystko to  było tak  cliwi 
lo w e , tak  słabe w  obee jćj postanow ienia, żc m e 
czuła p raw ie  żadnego oporu  w ew nątrz  sieb ie , a przy 
najm niej w yraźnego , że zatem nie zachw iała się ani 
na chw ilę. K ilka (lni jednak up łynęło  zaczem mo 
cła  uskutecznić sw ój zam iar: czas ten  był jej konie­
czny aby sobie zapew nić pow odzenie przez dokładną 
znajom ość niektórych szczegółów ; nadto  konieczna 
była p ew n a ostrożność, ażeby to  w idzenie się nie 
w yszło z pod  zasłon najgłębszej tajem nicy. W iedziała  
n ap rzó d , że nikt jej w  tćm  nie pom oże, wszyscy ra ­
czej b ęd ą  przeszkadzać; czuła, że sam a sw ój zam iar 
m usi spełnić, bez śro d k ó w , bez pow iern ików  S to­
sow nie też przygotow ała się. Z ręcznie, ubocznie 
w yciągnęła z opow iadań  w szystkie po tfzebne obja­
śnienia* gdzie je s t pew n ie  u s tro ń  puste ln ika , jakiem i 
drogam i dojść do n ić j, w  której porze on sam je s t 
w idzialny. O sposobność w yjścia m e tru d n o  było, 
służba zam kow a przyw ykła już do jej sam otnych w y­
cieczek. T ak przysposobiona w yruszyła nakom ec dnia 
iednego w  zam ierzoną drogę. P rzechód  był długi 
i przykry; po  śladach kóz dzikich, między odw ieczne 
zw aliska la só w , pod  u rw is te  w yżyny, przepaścistem i 
łożam i suchych p o to k ó w : nieraz po  drodze m e w ia -  
domćj obłęd  zachw ycił, ale osw ojona z góram i, po­
konała to  yyszystko, lubo nie bez u trudzen ia  nogi. 
W szakże daleko ciężej było serem  Jakaś trw o g a  
skryta, obca jśj d o tą d , niby nie w yraźne przeczucie 
niew iadom ej złej przygody, burzyła jej p ie rs i, za 
trzym ała uderzenia se rca , tam ow ała  oddech, N ieiaz 
podw ójne to  znużenie, w ew n ętrzn e  i zew nętrzne 
zm uszało ją  stanąć śród  b iegu , odetchnąć, odpocząc, 
aż dopóki znow u coś mocniejszego m e po rw ało  jej 
w o li i n ie popchnęło  dalej. Im  blizćj była celu, 
tern słabszą, tern lękliw szą się czuła. N ieraz go tow a 
już była odstąpić sw ojego zam iaru i w róc ić  bez w i 
dzenia się z pustelnikiem . Z najdow ała się w łasm e 
w  podobnej n iepew ności, kiedy w  uszy jej zadzw o­
n ił znajomy dźw ięk gęśli, w tórzący  słow om  piesm  
znajom ym  głosem śp iew anćj: ale w  żywszych j ej to ­
nach przebijała się jakoby radość. G ranie było tak  
b lisk ie , że słyszała w yraźnie następujące s łow a:

Wysłuchałaś m ię, moja bogini !
Zajrzałaś w czarną pierś mojej pieczary. ,
Ciemność jej ucichła przed blaskiem,
Życie moje spłonęło jak niebo otwarte.
O ! zostań tak i patrzaj tak wiecznie,
A gdzie ty , tam niebo dla mnie i dla ciebie,
Cześć wam, cześć potężne bogi!

O da zadrzała, niew iadom o jakićm  w zruszeniem , 
ale nie m iała już chęci cofnąć się. W  duchu p.eśm

było coś nakształt radośnego p ow itan ia , był urok, 
który ku sobie w abił. O da postąpiła kilka krokow  
i ujrzała się tuż przy jaskini. P rzed  jćj czarnym 
o tw o rem , na olbrzym im  pniu  zw alonego sw ićrku 
siedział śp iew ak z gęślą na kolanach. O da dom y­
śla ła  się w  nim  pustelnika. U biór jego był krojem  
u b io ru  zakonnego, ciem ny, obszerny. K ap tu r na 
g łow ę zawdziany zakryw ał w iększą część tw arzy, 
reszta oblicza ginęła pod g ęs tą , kędzierzaw ą b ro  ą.
N a szelest zbliżającćj się O dy, gęślarz zaw iesił gra­
n ie , podniósł g ło w ę, cisnął iskram i z m ałych, ogni­
stych oczu, ale w n e t je  zniżył, odrzucił gęśl na o , 
p ow sta ł z pow agą i rzekł łagodnym  ale uroczystym

głosem :
„W itam  c ię , żono m ożnego Grom owida- P rzy­

chodzisz w idzieć sam otnego m ieszkańca jaskini. O to

go masz p rzed  sobą.“
Jakby zgadł, że pom ieszanie O dy m e da jej ła­

tw o  zacząć rozm ow y; w szakże słow a jego  w praw iły  
ją  w  zadum ienie od pom ieszania m e m niejsze: ale 
razem  podały do u s t p ierw sze s łow o:

„Jak to ?  zapytała zdziw iona, ty  m ię znasz, p o ­
bożny ojcze! N ie w idziałam  cię nigdy. ^

Słońcu na n ieb ie , odpow iedzia ł puste ln ik , 
a O dzie na ziemi trudno  się ukryć. W iedzia łem  na­
w e t, że dziś tu  będziesz i czekałem  cigb.e. N .e  dz.w  
s ię , skoro w iesz do kogo przychodzisz. Jakićjze
usługi żądasz po m nie , dziecię m oje?

O da zdum iona jeszcze bardzićj m e w iedziała 
znow u jakićm  słow em  usta otw orzyć. D obroć pu­
stelnika przyszła jćj w  pom oc. _

D roga przykra, rzekł o n , upał nużący, jestem 
O do ’zm ordow ana, odpocznij na siedzeniu, jakie ci 
biedny puste ln ik  ofiarow ać m o że ,“ i w skazał drzew o,

na którćm  dopiero  siedział.
W  słow ach tych przem ów ił do serca O dy zna 

i omy głos śp iew aka z całą ujm ującą łagodnością, 
z całym urok iem  zniew alania i ośm ielił ją  nakom ec 
w  ob"ec nieznajom ego. U siadła na w skazanem  d r o ­
w ie , spojrzała w  tw arz  pusteln ika i w idziała  ją  schy­
loną pokornie ku ziem i: było to  m oże potrzebne 
aby zupełna sw oboda m ogła w ejść  do jćj m yśli, aby 
się u sta  rozw iązały do rozm ow y dla k tórćj tu  przy­
była. P usteln ik  jeszcze raz w sp arł ją , zapy ją
0 pow ód , k tórem u on w in ien  obecność tak możnej

Dani w  jego dziczy tak  sm u tnć j.
P „M am że ci, o jęze, koniecznie już pow iedz.ee 
ten  pow ód? rzekła w reszcie  Oda- I  strach  m m c
1 w styd , ale m oja m iłość mocniejsza od w szystkiego,
a dzisiaj ty le cierp ię  ile kocham. Ojcze,, ty  m e ę 
dziesz śm iał się ze m nie , ty  musisz być tak  dobry,
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ja k  je s te ś  pobożny  i m ąd ry . N ie w ie m  je d n a k  jak  
ci to  pow iedz ieć . L udz ie  u trz y m u ją , że m asz m ą­
d ro ść  guślarzy  i m oc ro zk azy w an ia  duchom . O  mój 
o jcze , w iesz  z a p e w n e , ja k  j a  m ojego  m ęża  kocham , 
a dzisiaj m uszę żyć bez  n iego . W o jn a  p rzy p ad ła  
ja k  p ta k  d rap ieżn y  i p o rw a ła  m o jego  g o łą b k a ; i o to  
zo s ta łam  sam a , an i w d o w a ,  an i żona . N ie w iem  
gdzie  je s t?  co ro b i?  k iedy  p o w ró c i?  N ie m ogę się 
pocieszyć  i' n ie  m o g ę  p rz e s ta ć  sm ucić  się. R a tu j m ię, 
o jcze , daj m i p o c ie c h ę , daj szczęście!

P u s te ln ik  s łu ch a ł s p o k o jn ie , z ok iem  sp u sz c z o -  
n e in , czasem  b ły sk a ł n iem  w  g ó rę , m ie n ił się  na 
tw a rz y ; ro z rzew n ia ły  go w id a ć  te  w y n u rzen ia  się  
n iew ie śc ie  ta k  p ro s te ,  a  ta k  se rd e c z n e , bo  z aw o ła ł 
w z ru szo n y m  g ło se m : „ J a k ą ż  p o c iech ę  m ogę ci d a ć . 
jak ie  szczęśc ie?  j a ,  ja  sam , t a k . . .  ich  p o trz e b n y .

„ P o k a ż  m i m ojego  m ęża! Czy żyw y, czy um arły , 
pokaż m i g o ! “ odpow iedz ia ła  O d a  z ca łą  żyw ością  
i m o cą  panującego  je j uczucia.

P u ste ln ik  pom ilczaw szy  chw ilę , zap y ta ł: „ K o b ie to , 
w ierzysz ty  w  B oga C h rześc ian ? 11

„ Wierzę.“
„ I  w  jego  d o b ro ć?  “
O d a  zn o w u  p o tw ie rd z iła .
„ Jeg o  w ię c  p ro ś  o t o . “
„A ch ! p ro s iłam  p o  ty s iąc  razy, n a jg o rę tszem i łz a ­

m i, n ie  chcia ł m ię  w y słu ch ać ! “  —  rzek ła  z g łębok iem

w estch n ien iem .
„ I  m nie n ie  zechce“  —  od p o w ied z ia ł p o n u ro .
„W szak że  p o w ia d a ją , że n ie jednego  pocieszy łeś 

tak , ja k  ja  chcę być  pocieszoną. C zem użbyś dla m n ie  
z ro b ić  n ie  m ógł te g o , co ro b iłe ś  d la  in n y c h !“

„D la  innych ro b iłem , p o w in n aś  to  w iedz ieć , przez 
m oc przychyln iejszą nam , jak  m oc no w ej w iary , p rzez  

B ogi o jcó w  naszych .1*
-  S ło w a  te  dały coko lw iek  do m yślenia O d z ie ; k ró ­

tko  się w a h a ła : „ H a ! “  rzek ła  —  „ k ie d y  inaczej być 
nie m o ż e , z rób  i dla m nie p rzez  B ogi o jcó w . 11

G uślarz p rzy b ra ł p o s ta w ę  i g łos u roczystszy  jak  
d o tąd : „C zy m yślisz,11 m ó w ił —  „ że  to  tak  ła tw o , jak  
zapragnąć? B o gow ie  są  B ogam i. N ie m am y ich na 
p ie rw sze  zaw ołan ie . N ie ro zd a ją  darm o  ła sk  sw o ich . 
K to  chce m ieć ich po  sob ie , m usi szczerze w yznać  ich 
p o tęg ę , gorąco p rosić , a  nadew szystko  m usi je  uczcić. 
Czy po jm ujesz  to ,  m oje d z iec ię? 11

O d a  n ie  po jm ow ała w idoczn ie , bo  zapyta ła  na tych­
m ia s t: „ J a k ą ż  cześć po trzeb a  im  z łożyć? 11

„P rzed ew szy s tk iem  po trzeb a  zaprzeć się innych 
B o g ó w 11 —  od p o w ied z ia ł puste ln ik .

S tra c h  m im o w o ln y  ścisnął se rce  O dy. „ Jak  t o !11 
zaw o ła ła  —  „ n a w e t  p raw dziw ego  B o g a ? 11

„ N a w e t B oga, k tó rego  m asz za p raw d z iw eg o 11 —  
rzek ł pu ste ln ik  g łosem  n iezm ienionym .

O d a  n ie  w iedzia ła  zrazu, co dalćj począć, a le do ­
b re  natchnienie, pad ło  na  jć j serce  w  tej chw ili: „ O j­
c z e , 11 rzek ła  —  „ je s te ś - ż e  ty  C h rześc ian inem , że tak 
m ó w isż ? 11

„A lboż pow ied z ia łem , że n ie je s te m ? “  o d p o w ie ­
dzia ł; a gdy O d a  m ilczała, m ó w ił d a le j: „C ó rk o  m oja! 
tak ! Je s tem  C hrześcian inem , ale kiedy ro b ię  to , czego 
w ym agasz po  m n ie , w ted y  rob ię  przez  B ogi daw ne , 
d o m o w e ; w ted y  je s tem  tylko guślarzem , poganinem . 
Inaczej n ie  m iałbym  ich p o m ocy ; inaczej n ik t je j m ieć 

n ie  m oże .*1
U m ilk ł, a gdy O da stro sk an a  n iespodziew anym  

w aru n k iem  za to p io n a  by ła  w  m y ślach , o d e rw a ł się 
zn o w u  ju ż  łag o d n ić j: „O d o , n ie  b ęd ę  ci s taw ia ł czczych 
tru d n o śc i. N ie  p o ję łaś  m ię zapew ne  i dla tego  to  p rze­
straszy łaś się  m ojem i słow am i. N ie idzie tu  o zupełne 
w y p arc ie  się ch rześc iańsk iego  B oga. S tarzy  B ogow ie 
są  d o b rzy , kochają  n as zaw sze  jak  dzieci tych  o jców , 
k tó rzy  ich przez ty le  w ie k ó w , tak  szczerze kochali. 
Z ro b ią  w ie le  dla n a s ,  chociaż n ieg o d n y ch , przez da­
w n ą  przychylność. Z naszej stro n y  p rzes tan ą  n a  m a— 
łem . D osyć im  jak ieg o k o lw iek  znakn  u czczen ia , ja ­
k ie jko lw iek  ofiary. Czy je s te ś  do teg o  p rzy g o to w an a?11 

„  N iech  w ie m , co s ię  im p o d o b a  z a p ra g n ą ć ,

a m o ż e . . . . 11 . '

„ O n i p rzes ta ją  na  m a łe m , po w ta rzam  c i, U d o . 
L ekka  ofiara z czegoko lw iek , co należy do B oga ch rze ­
ściańsk iego , z jedna ci ich zupełn ie . W id zę  n a  tw o ich  
p ie rs iach  k rzyżyk , daj m i te n  krzyżyk.

„ O  B o ż e ! 11 zaw o ła ła  O d a  —  „ m o g ęż  to  z rob ić?  
J e s t  to  d rzew o  z szubien icy , n a  k tó rć j u m a rł B óg p ra ­
w d z iw y , i ślubny  upom inek  G ro m o w id a . 11

„U pom inek  G ro m o w id a !11 p o w tó rzy ł z w idocznćm  
w zru szen iem  p u s te ln ik , ale z cicha, a g łośno  zaw o ła ł. 
„ T a k , O d o !  b ęd z ie  to  najm ilsza ofiara B ogom , i p o ­

m oc ich  n ieza w o d n a . 11
O d a  za łam ała  rę c e : „ o  ja  n ieszczęśliw a! m am ze 

się  pozbyć te g o , co m i najd roższe  i na jśw iętsze . N ie- 
W o lę  z m oim  B og iem  cierp ieć, jak  dotąd  c ierp iałam .

„ C ie rp ie ć !11 m ó w ił C zarnodum . „ K tó ż  cię od  
te g o 'o d w o d z i?  I ja  c ie rp ię  przez tegoż  B oga! A le 
p o m n ij, że m oże n ie  sam a będziesz cierpiec. M ozę 
za w szystk ie  tw o je  c ie rp ien ia  n ie  otrzym asz jedynej 
n ag ro d y , do k tó re j w zdychasz , n ie  ujrzysz ju ż  w ięcćj 
tw o jeg o  m ęża. S ta re  Bogi są m ściw e . p o tężn e : kie­
dy zechcą złe w yrządz ić  tw o jem u  m ę ż o w i, n o w y  B og 
n ie  zasłon i go. R ozw aż to  d o b rze . 11

O d a  s łu c h a ła , p ła k a ła , łam a ła  ręce . K ochała  
m ęża , ale n ie  m og ła  p rzen ieść  n a r o b i ę ,  aby dla jego

t J
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miłości przeniewierzyła się i tej miłości i Bogu. Jej 
serce chociaż upadające, miało jeszcze nad sobą w ier­
ną straż dobrego Anioła. Czuła, że nie powinna była 
zrobić zadość żądaniu pustelnika, wolała zrzec się na­
dziei, jedynćj ulgi, na jaką w  nieznośnem swojćm cier­
pieniu rachowała. „N ie !“ rzekła —  „tego nie zro­
bię; niech się dzieje w olaB oża!“ W stała, aby odejść.

Pustelnik zdawał się ciągle zachowywać najwięk­
szą spokojność. „Dobrze mówisz, O d o ,“ rzekł przy 
pożegnaniu — „jednak twój upór niewczesny. W szel­
kie Bogi przebaczają łatwo błędom takiej m iłości, jak 
twoja. Wszakże rób, jak ci się zdaje. Mimo to pa­
miętaj, że moja nauka gotowa ci zawsze służyć. Przyjdź 
kiedy zechcesz; oto przyjdź jutro. Tćj nocy pomówię 
ze staremi Bogami. Może na mniejszym datku prze­
staną: spodziewam się, że to uproszę. Ażeby jednak 
skutek moich modłów był pewniejszy, zostaw swój 
krzyżyk w  domu. WTiedz jeszcze i to , że jutro w ła­
śnie jest księżyc w  dobie najprzyjaźniejszćj widzeniom; 
opuściwszy tę chwilę możeby długo przyszło czekać na 
podobną.11 Pustelnik ze świątobliwem obliczem skło­
nił głowę na znak pożegnania, a Oda smutnie wracała 
do zamku.

Oda w  płochćm poczęciu swojego przedsięwzięcia 
nie przeczuła trudności ważniejszych, jak zwykłe ziem­
skie: rozmowa z pustelnikiem dała jćj przykro uczuć 
tę nieprzezomość. Teraz dopiero ujrzała, że jćj po­
stępek może się wiązać ze sprawą sumienia, ze spra­
w ą religii. W arunek położony przez mnicha stanął 
jak przeszkoda, której nie można było lekce ważyć. 
W  pierwszćm prawem natchnieniu przeszkoda ta spro­
wadziła ją  prawie z drogi, na którą weszła nierozwa­
żnie, zniszczyła prawie zamiar niebezpieczny. W  t a -  
kiem usposobieniu wróciła do siebie i przetrwała aż do 
nocy. Ale odepchnięta myśl występna czekała ją  w  bez­
ludnej sypialni, na samotnem łożu, pośród nocnych 
ciemności; tam to, sprzymierzona ze smutnemi mara­
mi przeszłego szczęścia i goryczą chwil obecnych, wy­
stąpiła potężnie do zaciętej walki. Silnie jakiś czas 
opierały się religijne uczucia, ale świeżo zaszczepione 
i to w  sercu ehwiejącćm się co chwila m ocniej, nie 
miały już w  nićm pewnej podpory, a namiętności ro ­
zumowały jak praw da, jak niewinność, przynajmnićj 
odziały się  w  pozory tego obojga; trudno więc było 
sum ien \u  pozyskać przychylny sobie wyrok Ody, która 
chętni ej widziała w  sprawie jego przeciwników sprawę 
własną. „Zostawić krzyż w  domu! tak myślała Oda, 
możeż w  tern być co złego? Wszakże przez to nie 
wyrzekam się mojego Boga, nie poddaję się innym 
Bogom. To rzecz tak mała: a za to użyję takiej ra­
dości: zobaczę męża, dowiem się o jego losie, pocie­

szę serce, odzyskam spokój, którego nie znam od tak 
dawna, a bez którego nic mi po życiu. Byłożby grze­
chem, przebyć jeden dzień bez krzyża na piersiach?“  
Na próbę postanowiła zdjąć go z siebie i bez niego noć 
przepędzić. Co pomyślała, to wykonała natychmiast. 
W róciwszy do łoża, aż sama się zdziwiła, że pozbycie 
się świętego znaku nie obudziło w  niej żadnego przy­
krego uczucia, przeciwnie weszła w  nię jakaś swoboda, 
pewne zadowolenie. Następnie, i to już mimo jej 
wiedzy, stan ów  przeszedł w  upojenie gorączkowe, 
ale roskoszne. Otoczyły ją pokusy wszelkiego rodzaju. 
Wszystkie uciechy małżeńskie położyły się obok nićj 
w  zmysłowych prawie postaciach: zdawało się jćj nie­
raz, że widzi, że dotyka swojego męża, że czuje uści­
ski jego. K rew  płomieniem grała po żyłach, serce 
biło przyspieszonćm tchnieniem roskoszy, wpadała 
w  rodzaj omdlenia, w  złudzenie graniczące z rzeczy­
wistością; a kiedy ocknęła się z niego, otwarła oczy, 
poznała się na złudzeniu i westchnęła za szczęściem, 
które albo już zniknęło, albo przedstawiało się jak nie­
pewna przyszłość; wtedy snuły się po myślach w  n a -  
trętnćm  widzeniu jaskinia pustelnika, jego postać odzia­
na jakimś niezwykłym urokiem, po sercu rozlewała się 
melodya jego muzyki potężnćj, jego głosu równie po­
tężnego; wtedy drżała całćm ciałem: a jednak niebyło 
to drżenie trwogi przykrój. Ona w  tej chwili byłaby 
się rzuciła z uściskiem miłości na m artwe drzewa i ka­
mienie; w  drzewach i głazach czułaby swojego męża, 
znalazłaby ogień jego uścisków. W  podobnych ma­
rzeniach usnęła na pół pokonana, a sen był dalszym 
ich wątkiem. W  podobnych marzeniach znalazło ją 
przebudzenie, pokonaną całkiem.

(D alsiy  ciąg nastąpi .)

O S T E O L O G I A .
Cayricioso.

W sztuce lekarskićj osobna powstała nauka, O s t e -  
o l o g i ą  zwana, którąbyśmy idąc za purystami języko­
wymi, na wzór wybornego, jak się niektórym zdaje, 
wyrazu urno  s ł o w i e  (logika), kościosłowiem nazwali, 
albo też jak inni chcą, k o ś c i o u m n i c t w e m .  Wszakże 
nieświadomemu rzeczy, czy to ze szwedzkiego żelaza, 
czy z polskiego klucz ukujesz, zawsze nie będzie wie­
dział, jaki zamek otwiera. I spyta nas podobno czy­
telnik, co to za nauka?

Odpowiadamy mu na zdumienie jego, że tę naukę 
czyli nawet umiejętność nosi w  sobie; — że się ona 
rozciąga po nim całym od zenitu jego wielowładnćj
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głowy do nadyru kosteczki w  wielkim  palcu u  nogi, 
którą naprzód w ystaw i; —  że tę  naukę niew iasta w y­
ściela miękim i pulchnym puchem  endedronow ym , 
a mąż obrzuca żylastym, w łosistym  płaszczem skórza­
nym ; —  że nakoniec, gdy zdejmiesz ten  ub ió r maskowy, 
jak maski na balu w  tragedyi F a u s t a  Goethego, nauka 
ta  zajrzy ci w  oczy głębokiem i jamam i w  oczach i po­
liczkach, zaszczekoce zębami, zachrzęści kostkam i ca­
łej postaci, i stanie przed tobą kościotrup —- urzeczy— 
wiszczona Osteologia. W  tćj postaci zow ie się o n a ' 
ś m i e r ć  i lata z kosą po św iecie i zm iata coraz now e 
ofiary, młodych i starych, m ądrych i głupich , królów  
i żebraków , urodziw ych i ułom nych, aby się lekarze 
uczyli osteologii płci, w ieku i stanu, i aby kw itła nauka 
osteologiczna.

I je s t czego się uczyć. Ile to  tam  kostek, kości 
i gnatów , ile to  w yżłobień , wykrzywień, wypukłości, 
zagięć, a wszystko nie bez celu. M ożna się p raw ie 
zam iłować w  gnatach. Znałem osteologa, który co 
rok dwa razy tę  naukę na uniw ersytecie w ykładał, i tak 
wysechł ze starości i n a u k i, że sąd zo n o , iż się sam 
w  O steologią zamieni. Jeżeli jednak jedni kościeją 
przy kościach, inni i szkielet ożywić potrafią myślą.

W iele się z osteologii nauczyć m oże, nietylko le­
karz , ale i człow iek, i należałoby tam  dumnych m a ­
g n a t ó w  naszej ziemi posełać w  naukę, aby widzieli, 
czego za życia swego nigdy nie obaczą, aby widzieli 
g n a t y ,  które dźwigają na sobie ten kark dum ny, i 
poznali, czy w arto  dla tego zwać się m agnatem , albo 
m ieć się za takiego?

Taki kościotrup osteologiczny je st w ielką nauką 
m oralną. K iedy się tak człowiek w eń  w patrzy , m i­
m ow olnie musi zapytać s ieb ie , gdzie się podziało to  
gardło, przez które nie jeden przepuszcza majątek sw ój? 
—  Ani śladu brzucha, którem u cały służył na świecie. 
N atura tak m ało go cen iła , że go żadnćm nie opasała 
żebrem. Niżej piersi sklepionej sama próżnia. Nie 
mieściło się tam nic duchow ego, coby się w  osobnem  
kościstem  zaw arło sklepieniu. —  Szukaj tu  znamion 
roskoszy ziemskich, za którem i gonisz, i im czas i ca­
łego siebie poświęcasz —  nie znajdziesz i śladu. W szy­
stkie siedliska zmysłów tw oich zamieniły się w  jamy, 
i sterczą otw oram i, jak ruiny domu, w  którym  hulano 
i ta ń cz o n o , pustkami z o tw orów  drzwi i okien w y­
zierają.

I  języka szczebiotliwego nie ma i śladu, tej wielo-- 
w ładnej silni na um ysł i serce. W idać , że i to pozor 
tylko, —  zm ysłow ość sama. P o  kolei w ieków  toczy 
się w óz czasu, k ierunkiem , który mu wyższa potęga 
nadaje, a psy napróżno naszczekują na koła jego. M o­
w a, słow o, jeszcze nie je s t kresem ni celem człowieka

ani ludzkości, ale je s t nim dopiero czyn i dzieło. Nie 
ze słów , ale z czynów złożone są dzieje, i żyw ot czło­
w ieka z nich tylko złożony. S łow o uleci na w iatr, 
przebrzfhieje^trw anie je g o , jak trw anie chw ilki, ale 
czyn pozostaje w iecznie, jest nieśm iertelny. Nie dziw 
się zatem człow iecze, że i z języka nic nie pozostało 
w  szkielecie. K obiela jedna wysoko urodzona z za­
w iści pokłóła język m ówcy rzymskiego po śmierci, 
mszcząc się za jego kąsającą szczebiotliwość za życia. 
Nie znała snać osteologii.

Jakież zatćm filary z budow y człowieka zostają? 
O to czaszka, pierś o żeb row ana , ręce i nogi. Są to  
sklepienia rozum u i m iłości, rusztow ania pracy i ru ­
chu , czyli w  dalszćm znaczeniu postępu. To czworo 
stanow i godność człow ieka i w ypełnia jego żywot. Po 
śmierci jeszcze, gdy wszystka cielesność odpadnie, i sam 
zostanie szkielet, niby w iązania i słupy dom u mieszkal­
nego, dostrzeżesz, gdzie przeznaczenie duchow i tw o­
jem u budow ało  mieszkanie. Cóż pow iesz człowiecze, 
jeżeliś do gardzieli i brzucha przeniósł ducha tw ego na 
m ieszkanie, zam iast zamieszkać te  w arow ne zamki ży­
w o ta  tw ego? Należałoż żywot przetraw ić w  przed­
sionkach, rozkołysać go w  tych próżniach i otchłaniach, 
alboli na samych słow ach budow ać zasługi, zamiast 
błyskać myślą, żagle uczuć szlachetnych rozpuścić, ob­
jąć rękom a to ziemskie kulisko, i choć krok jeden dać 
naprzód.

P atrz  jak cię natura zb u d o w a ła ! Jeszcze jako 
szkielet rozpinasz silne kości ram ion tw oich na w schód 
i zachód; z nóg jednę na pó łnoc , drugą na południe 
staw iasz, jakbyś m iał z każdego miejsca objąć cztery 
okolice n ie b a , na cztery w iatry  rozesłać ducha swego. 
Znaszli zasady fizyki? —  Pojrzyj na ten skład kości 
w  ram ionach i udach, aż do kończyn palcy u nóg i rąk! 
to  same drążki, same dźwignie złożone. Każda ręka 
i noga każda, to  drążek A rcbim edesow y, sześć razy 
złożony. W  jakiejżto potędze dźwigniesz ciężary ma­
luczką ludzką siłą tw oją!

Na cztery strony natura opatrzyła cię takiemi drąż­
kam i, o których w  uniesieniu zaw ołał ów  mechanik 
starożytności: d a  m i h i  p u n c t u m  e t  t e r r a i n  m o -  
v e b o  (daj mi punkt oparcia , a ruszę ziemię z posad 
swoich). Nie dał Bóg tego punktu Archim edesowi, 
bo pocóż ezłow iek miałby w  w ielkie dzieło S tw orzenia 
nieporządek w prow adzać, wyważając z system ów 
słońc, globy i planety, jak z ziemi wyważa kam ienie; 
—  ale dał go Bóg duchowi człow ieka, aby w yw ażał 
z zależenia się i z gnuśności św iat ducha.

Tym punktem  podpory, tym punktem  przyczepie­
nia, jest w o l a  c z ł o w i e k a .  O nią zaprzyj wszystkie 
dźwignie tw oje, a wyważysz najogrom niejsze kamienie
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pod fuudam ent duchow ego św ia ta , chocby je z b ło t 
i trzęsaw isk m arności i nikczemności ludzkich w ydo­
byw ać, choćby je  z głębin ich p rzesądów , m e w .a d o - 
jności i w ielorakiego obłąkania ruszyć przychodziło.

Gdy jedna w ola  już tak silna, czegożby nie d o k a - 
zały w ole w ielu  w  jeden punkt podpory zestrzelone, 
i tysiące rąk  i nóg o ten punkt oparte? czegożby me 
dokazał naród, gdyby zrósł w  jednego olbrzyma, w  je ­
dno uczucie, w  jednę myśl w olę jednostek sw oich ze 
so ó li ł , i ruszył m ilionam i drążków  o tę  w olę zapar­
tych ’ Nie ma potęgi n a  św iecie, którejby m e złamał 
z taką łatw ością, z jaką m achina parow a łam ie i d ru­
zgoce w szystko, co się jćj na zawadzie naw inie.

Ale snać jak w  praw ach m echaniki fizycznćj tru ­
dność rośnie w  rów nym  stosunku ze sku tk iem , tak 
i w  praw ach mechaniki m oralnej się dzieje: Im  m no­
gość ludzi połączonych w iększa, tern większy skutek, 
ale też tern trudniejsze ich połączenie w  jednę w olę.
W  zamęcie różnych zdań, w yobrażeń, rozlicznych in­
te resów  i w id o k ó w , rozstrzelają się w ole ludzkie, 
i działają przeciw ko so b ie , i niszczą nawzajem sw oje 
siły, zam iast żeby je  obrócić przeciw  zaporom  i za­
w adom , co jakby porochy w  D nieprze tam ują żeglugę 
w o lną  ludzkości; a jak  Tatry rozsiadłe rozparły się 
leniw em  a szerokiem  ciałem na gościńcach narodu. 
W iedział to  Jo w isz , co na szczycie O lim pu trzyma 
niegdyś w  dłoni pioruny, i śm iać się m ógł z Cyklopów, 
co staw iali P indus n a  O e tę , i szturm owali m u niebo. 
Już w tenczas m ożna było w ypow iedzieć tę  zasadę: 
j e d n e g o  się obaw iam , ale w i e l u  nie lękam się.^

W ielekroć już pow tórzyła się na św iecie w ypraw a 
Jazona po złote runo  do Kolchidy. Zasiana smoczemi 
zębam i ro la , w ydała zbrojnych m ężów  nieprzeliczone 
hufce, staw ającycb w  obronie palladium  swojego, zło­
tego runa. Jakiż dała środek M edea czarow nica, ko­
chankow i Jazonow i do pokonania tych zastępów ? O to 
je s t, pow iedzia ła , kamyszek zawiści i niezgody; gdy 
p o w stan ą , rzuć go pom iędzy n ic h , a obrócą oręze 
przeciw ko so b ie , i w ytępią się sami.

T ak drobną w ydaje się istota człow ieka w  poro 
w naniu  z m asą ziem i, jego m ieszkaniem , że się w y­
daje po nićj, nie tyle co m row ie pracujące. A jednak 
pow ierzchnię ziemi zm ien ili, przyrodzenie opanow ali, 
żywioły w zięli w  posługi. Bo tu  w ole pojedyńcze m e 
przeszkadzają sobie nawzajem. Gdyby w  row m  szły 
siły ducha, co siły pracy, stokroć od nich potężniejsze, 
<nizieby już były ludzkość zaniosły?
°  W ystaw m yż zatćrii kościotrup lu d o m , by się na 

~ nim uczyły osteologii. Niechby przynajmniej pc^ęły 
drążkowy skład rąk i nóg sw oich , i poznały, gdzieby

sięgła ich potęga; czegoby nie dokazało ich działanie, 
gdyby w  m ilionow e złożenia zespolili dźwignie swoje, 
a tę  całą złożoną m achinę oparli o jednę w o lę  swoję.

(Dokończenie nastąpi.)

r o z m a i t o ś c i .

Z P o z n a n i a .  —  Z początkiem  roku wyszły 
„Dzieje Rzeczypospolitćj P olskie j11 przez Jędrzeja M o -  
raczew sk iego / Tyle mamy styczności i z autorem  
i z wydaniem  jego dzieła , iż cokolwiekbyśm y pow ie­
dzieli, m ogłoby być za stronne u w ażan e , azatćm  od
sądu w strzym ać się wolimy.

Tom  Iszy „R o k u  1 8 4 3 . , “ który w  tych dniach 
prasę opuśc ił, składa się z pism  T ren tow skiego , Go­
szczyńskiego, W oln iew icza , Cieszkowskiego i M o ra -  
czewskiego. W  dziele tćm  będą zamieszczane prace 
w ielu  pisarzy, i to  zaw sze im iennie dla teg o , żeby u 
nas krytykę na godniejsze w prow adzić stanow isko. 
D la au to rów  jednakże, którym  słusznie po trzeba inne 
za ta ić , wydawcy potrafią wyjątek uczynić i niejako 
przyjąć za nich odpow iedzialność przed czytelnikami.

L o s y  k o b ie t .  —  Bonaparte założył w  E couen 
szkołę żeńską, w  której przyjm owano córki w ojsko­
w ych w szystkich stopni, dając im rów ne w ychow anie. 
W  tej szkole zawarły trzy panny ścisłą przyjaźń: H o r-  
tenzya, M arya i Klaryssa. M arya była córką biednego 
poruczn ika, który w  jednej b itw ie oba oczy u trac ił; 
ojciec K laryssy był jednym z owych je n e ra łó w , którzy 
w ielki zebrali m a ją tek , a nadto od Napoleona księ­
stw em  został opatrzony. Rodzina Hortenzyi w  w ię ­
kszych jeszcze opływ ała dostatkach. P o  kilku latach 
nadszedł czas rozłączenia się trzech przyjaciółek. P o  
śm ierci m atk i, w ezw ano M aryą do d o m u , aby pilno­
w ała  ojca pozbaw ionego oczu. P rzed  rozstaniem  się 
przysięgły sobie, że po dziesięciu latach, w  tym samym 
dniu , o szóstej godzinie zejdą się u  bram y Tuileryow, 
mimo wypadków , któreby zapełniły ten  przeciąg czasu. 
O grodow y pracow ał niedaleko tego m iejsca, przywo 
łały go na św iadka przysięgi. Nazajutrz Marya od­
jechała. W  trzy m iesiące później poszła za mąz Kia 
ry s sa , a nim rok upłynął opuściła szkołę H ortenzya. 
Dziesięć lat upłynęło. -  Było to w  porze jesiennej, 
dzień niedzielny, za dziesięć m inut miała szósta ude 
rzyć, a żadna z trzech przyjaciółek m e przybyła, na 
miejsce. Ale zaledwie ostatni raz zegar w y ln ł, prze­
śliczny pojazd czw orokonny stanął przed bram ą T u ile - 
ryów  z niego w ysiadła m łoda kobieta p ięknie ubrana. 
Była n ią  M arya, córka biednego porucznika. N ap o -



23

leo n a  n ie  b y ło , B u r b o n o w ie  o s ie d li tron  F ra n cy i. R o ­
d z in ie  M aryi p o w ró c o n o  d o b r a , k tó re  u tra c iła  w  cza­
s ie  rew o lu cy i. K ied y  M arya obraca  s ię  i czeka , zbliża  
s ię  zw o ln a  k ob ieta  p o rzą d n ie  a le  u b o g o  ub ran a , i prze­
m ó w iła  do niej s łó w  kilka. P o  c h w ili  leża ła  M arya  
w  u ścisk a ch  sw ó j kochanej K laryssy . B ogata  K laryssa , 
córka jen era ła , żo n a  m ilio n o w e g o  pana, d a w n o  z u b o ­
ża ła . M ąż jćj, b o g a ty  b an k ier, zb a n k ru to w a ł i u c iek ł.  
„ O p o w ie s z  m i późn iej d z ieje  tw o je g o  ż y c ia ,“  rzek ła  
M arya —  „ b o  o d tąd  n igd y  s ię  n ie  ro z łączym y. B yłam  
b ied n ą  w  E c o u e n  i ty ś m n ie  k och a ła . T eraz je stem  
b o g a tą  i zo sta n iesz  u  m n ie  na z a w sz e .“  K laryssa  już  
ch c ia ła  siadać do p o w o z u  sw ej p rzy ja c ió łk i, k iedy  po  
so b ie  pojrzały:

„ A le  gd z ie  H o r te n z y a ? “
„ T y  w ie s z ,  czem  b y ła ,“  —  rzek ła  M arya z w e ­

stch n ien iem .
„ I  ty  w ie s z ,  czem  j e s t , “  —  dod ała  K laryssa  i łza  

p o to c z y ła  s ię  z jej oka.
W  przeciągu  tych  lat d z ies ięc iu , M arya przysz ła  do  

d o sta tk ó w , K laryssa  z u b o ż a ła , a H orten zya  p o sz ła  na 
w y g n a n ie .

W  tśj ch w ili zb liży ł s ię  do o b u  c z ło w ie k , k tóry  
w id o c z n ie  ich  szukał.

„C zy  p an ie  n a zy w a c ie  s ię  K laryssa  i M a ry a ? “ za ­
pytał o g r o d o w y  G rzegorz z E c o u e n , a o d eb ra w szy  p o ­
tw ierd zającą  o d p o w ied ź , o d d a ł każdej szk atu łk ę  i zn i­
kn ą ł w  tłu m ie.

O b ie  o tw o rzy ły  szkatu łk i i znalazły  d w ie  p o ło w y  
jed n ej koron y , —  którą n o s iła  d a w n a  k r ó lo w a  h o le n ­
d ersk a , H o rten zy a , pasierb ica  N a p o leo n a .

D w a  n i e d ź w i e d z i e .  Znana je s t  p o w ie ść :  n ie ­
d źw ied ź  i basza —  a m ało  za p ew n e  znajduje s ię  tak ich , 
co w ie d z ą , iż p o w ie ś ć  ta je s t  p ra w d ziw ą . S e lim  H I. 
p a n o w a ł-w  r. 1 S 0 5 .  w  K o n sta n ty n o p o lu  i n u d z ił s ię  
jak su łtan . W  tern zjaw ia  s ię  w  je g o  s to licy  W ło c h  
p e w ie n  n a zw isk iem  Baffo, który s ię  sch ro n ił przed  an­
g ielsk im  okrętem . B y ł to  przem ycarz, z ło d z ie j, in ten ­
d en t bogatego  bankiera w  L o m b a rd y i, szp ieg  p o licy j­
n y , kam erdyner ja k ieg o ś lo rd a , antykw arz w  R zym ie  
i p o c z ę śc i bandyta. W sz y stk o  u m ia ł, n ie  zn a ł s ło w a  
„ n ie p o d o b ień stw o  “ , a za p ien iąd ze  do w szy s tk ieg o  
zd o ln y , l a k  zapoznał s ię  p o w o li z o so b a m i p ałacu  
c e s a r s k ie g o , po tem  z w ie lk im  w e z y r e m , a n ak o n iec  
z sam ym  su łta n em . T em u przynosił z m iasta  o so b li­
w o ś c i ,  p sy  u c z o n e , pchły  r o b o cze  i t. d. 1 tak b a w ił  
su łtan a . N a k o n iec  o p o w ia d a ł m u, iż w id z ia ł n ie d ź w ie ­
dzia grającego  na fortep ian ie . Selim  zd z iw io n y , ch c ia ł  
zob aczyć  o so b liw e g o  m istrza . W ło c h  przyrzek ł przy­
p ro w a d zić  c u d o w n e  to  z w ierzę . Baffo zn a ł in n eg o

a w a n tu rn ik a , Józefa  Y e cc h ia r i, p rzeb ieg łeg o  hultaja, 
który z d w u d zies tu  w ię z ie ń  już b y ł u c iek ł. T em u  
u d z ie lił  sw ój tajem nicy; J ó z e f  na n ią  przystał. K u p ił  
sk ó rę  n ied źw ied zią , Józefa  zaszy ł w  n ią  i w y u czy ł cho­
dzić  na czterech  łapach  i m ruczeć. P o  k ilku  dniach  
z a p ro w a d z ił Baffo sw e g o  n ied źw ied zia  d o  su łta n a , ten  
zaś ro zk a za ł p rzyn ieść  fortepian z harem u. N ied źw ied ź  
sp arł s ię  na dany znak Baffy na ty lne ła p y  i d o ść  sk ła­
dn ie  p rzeb iera ł przed n iem i łapam i po k law iszach . S u ł­
tan r o zp ły w a ł s ię  tym  w id o k iem  i o św ia d czy ł, że  nie­
d źw ied z ia  zatrzym a i rozk aza ł zaprow adzić  g o  d o  ce­
sarsk iej m enażery i. Baffo p o c z ą ł s ię  w y m a w ia ć , a le  
nap różno . Y ecch iar i tym  w yp a d k iem  n ie sp o d z iew a ­
nym  strap ion y , sz e d ł w o ln y m  k rok iem  na czterech ła ­
pach  do m en a żery i, gd z ie  g o  w  k la tce  żelaznćj zam ­
k n ięto . N a  p ra w o  m ia ł lw a  s ą s ia d a , k tóry  co  ch w ila  
ryczał, na le w o  p an terę . N ie  p otrzeb ujem y w sp o m i­
n a ć , że  J ó z e f  z łą  p rzeb y ł n o c  z c z w o r o n o g a m i, prze­
k lin a ł sw ą  n ie o str o żn o ść  i sw e g o  przyjaciela , i w o ła ł  
rozm a item i język am i o  p o m o c . N ik t g o  n ie  s ły sza ł. 
N azajutrz przybył Baffo z B o stan d zim , p ro w a d zą c  pra­
w d z iw e g o  ze  so b ą  n ied źw ied z ia , który  zajął je g o  m iej­
sce . —  „ K o sz tu je sz  m ię  teraz 2 0 0 0  p ia s tr ó w , k tóre  
dałem  B o sta n d z iem u  za tw o ję  w o ln o ś ć ,“  rzek ł Baffo. 
T rzec ieg o  dnia kazał S e lim  p rzy p row ad zić  n ied źw ie ­
dzia i u sa d z ić  d o  fortep ian u . Z w ierz  n ie  zrozum iał, 
czeg o  żądano od  n ieg o , p o sza rp a ł fortep ian  i tak zdzi­
cza ł d źw ięk iem  strun , że  sam  S e lim  w  o b a w ie  o  w ła ­
sn e  ż y c ie , kaza ł n ie p o s łu sz n e g o  n ied źw ied z ia  w y p ro ­
w a d z ić  z p a łacu  i łe b  m u u c ią ć , co  tćż  śc iś le  w y p e ł­
n io n o . —  M im o to  Baffo n ie  u tra c ił ła sk i su łtań sk ićj, 
a le  d ok u czan o  m u w  K o n sta n ty n o p o lu , ud a ł s ię  przeto  
do P ersy i i od tąd  n ic  o nim  n ie  sły sza n o . Y ecch iar i  
zaś z o sta ł T urk iem  i b y łb y  m o że  z o sta ł b a szą , gdyby  
n ie  b y ł u m a rł na zarazę m o r o w ą .

D o n ize tti n a p isa ł n o w ą  k om iczn ą  o p erę  „ D o n  
P a sq u a le “ , i pracuje ju ż  nad drugą „ K s ią ż ę  A lb a .“  
P ie rw sz e j  partyturę p rzed a ł za 6 0 0 0  franków . —  B er­
l io z ,  o  którym  w sp o m n ie liśm y  w  przeszłym  num erze, 
iż m a zam iar N ie m cy  z w ie d z ić ,  przybył do Sztutgardu  
i tam  pod  je g o  k ierunk iem  w y k o n a n o  kilka z je g o  k o m -  
pozycy i, w  których n a w a ł to n ó w , nad zw yczajne uczy­
n ił w r a że n ie  na słu ch aczach . Za ro zp ra w ę je g o  o 
sz tu ce  n o w ćj instrum entacyi o trzym ał o d  nak ładzcy  
S ch o n en b erg a  w  P aryżu  1 0 , 0 0 0  franków .

W  P aryżu  jak iś c z ło w ie k  ubrany przystojn ie, o stro  
ro zp ra w ia ł w  kaw iarn i o  rządzie francuzkiiB- D rugi  
tem u  przytom ny zb liży ł s ię  do n ieg o  i rzek ł: „ n ie  r o z ­
praw iaj pan tak g ło ś n o ,  b o  doznasz n iep rzy jem n o ści."  
P ie r w sz y  n ie  zw a ża ł na p r z e s tr o g ę , drugi zaś d ob ył 
znak tajnćj p o licy i, p o k a za ł m u  dla w ia d o m o śc i i r ze k ł:
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„proszę pana ze m ną.“ W ezw any szepnął: „ jestem  
poczciwym  człowiekiem  i ojcem licznej rodziny, zro ­
bisz mnie nieszczęśliwym, jeżeli mnie oddasz do w ię ­
zienia; mam przy sobie sześć lujdorów , jeżeli pozw o­
lisz, porozum ieć się możemy." „ T o  w yjdźm y," od­
rzekł drugi. Opuścili kaw iarnią i stanęli przed drzw ia­
mi, gdzie sta ł żołnierz na w arcie. „Jeżeli mi pan dasz 
sześć lu ido rów , będę m ilczał." —  Pierw szy dał m u 
pieniądze, lecz w ydobył rów ny znak szpiegoski i za­
w o ła ł na żołnierza: „aresztuj tego tu  człowieka, który 
rząd zdradza za sześć lu jd o ró w ."  Było to  dw óch 
szpiegów , nie znających siebie nawzajem.

Anglik jeden wynalazł machinę parową —  do krów  
dojenia.

Idee są teraz przedm iotem  zarobkow ości. O po­
wiadają o jednym  kom pozytorze, który podał sw ą operę 
pod  sąd wielkiej O pery w  P aryżu , lecz że ta  uznała 
ją  za niegodną przedstaw ienia, kupiła od au to ra  przy­
najmniej ideę do tej opery za 5 0 0  fr., k tó rą  zapew ne 
Scribe na w łasną przerobi. Coś podobnego dzieje się 
w  N iem czech, gdzie niejeden w ielki dom handlowy 
opłaca ludzi tw orzących pomysły do spekulacyi i za te  
idee hojnie płaci.

M O I) Y.
P a r y ż ,  dnia 26. Stycznia 1843.

Spodziew ano się mocnój zimy i zaopatrzono się 
dla tego w  m nóstw o pięknych płaszczy i kryspin. L i -  
ezba ich je s t nadzwyczajna; za najpiękniejsze płaszcze 
uw ażają w yrobione z czarnego ciężkiego a tłasu , pod­
szyte w e  fijołkowym kolorze; z kryspin najw ięcej się 
podobają aksam itne, łabędzikiem  orzucone, albo w  ko­
lorze karm azynowym  i gronostajam i oszyte.

P aleto ty  także co do liczby nie u stępu ją , jakoby 
m rozy panow ały; nic tak dla ciepła je  noszą, jak aby 
się  w  nich pokazać w e w łoskim  teatrze i w  tow arzy­
stwach.

I  w  kościołach ukazuje się m nóstw o w  wyszuka­
nych ubiorach, a szczególnićj postrzegać się daje zby­
tek  w  kryspinach i kam elach aksam itnych bez szwu. 
D la tego rodzaju ub io ru  w yrabiają osobne aksamity, 
atłasy i pekiny w  wielkiej szerokości. N iektóre k a -  
m ele są zupełnie futrem podszyte, inne tylko obłożone, 
z kołnierzem  futrzanym. W idzieliśm y kamei z czarnego 
aksam itu, grebą oszyty i takiż zarękawek. Także z n a -  
chodzimy i szale grebow e.

W ystró j kapeluszy je st nader pojedynczy; aksam i­
tnych n. p. z jednego tylko pióra pięknego lub ptaka

rajskiego, bez w stążek , kokard złożony, tylko z je ­
dnym paskiem aksamitu.

Poniew aż kam ei nie tak jest długi jak suknia, m o­
żna przeto garnirunek na niej widzieć. Na sukniach 
z pięknych gładkich tkanin znajdują się najczęściój dwa 
paski szerokie aksam itne, na sukniach pekinowych 
dwie lub trzy falbany, gładko niemal przyszyte.

Suknie futrem  oszyte bardzo są poszukiw ane i dw a 
są rodzaje oszywania fu ter na sukniach aksamitnych 
lub atłasowych. Czasem dotykają samego brzegu su­
kien u  do łu , natenczas pow inny być szerokie, czasem 
zaś wyżćj oszyte, w tenczas byw ają mnićj szerokie. 
Stanik ma pelerynę z tkaniny sukni i m aleńki kołnierz 
futrzany. Rękawy u  dołu są także osadzone futrem.

U b ió r  r a n n y  n e g l iż o w y .  Szlafroczek z n ie -  
bieskićj popeliny w  w ielką kratkę czerw oną i zieloną; 
u  do łu  i u  rękaw ów  niebieskim  paskiem aksamitnym 
oszyty. Kołnierzyk batystow y z zmarszczonym rąbkiem , 
czepeczeb m uślinowy, gazą różow ą podszyty; maleńki 
k raw at z białego kaszem iru; rękaw iczki bez palcy 
z czarnego aksamitu.

N e g l iż  n a  w ie c z o r y .  Suknia z indyjskiego
m uślinu, podszyta różowym  atłasem ; półw ycięty stanik, 
ugarnirow any różow em i fon tażam i; bukiet i w achlarz.

S t r ó j  n a  w ie c z o r y .  Suknia z fijołkowego
aksam itu , berta  u  niej g ronostajow a; egipski strój 
głowy ze złotej gazy; b ia łe , bardzo krótkie rękaw i­
czk i; płaszczyk z niebieskiego a tłasu , gronostajam i 
podszyty; białe atłasow e trzew iki. W achlarz i bukiet.

Z drobiazgów  najulubieńszych wymieniam y ręka­
wiczki haftow ane z aksam itu bez palcy i białe k asze -  
m irow e to re b k i, złotem  lub kolorow ym  jedw abiem  
haftowane. Na podarunki podczas now ego roku naj­
więcej kupow ano kaszem irowych szali, ztąd w nosić 
należy, że będą je  nosić w ięcej, jak dotąd.

Objaśnienie ryciny.
1. F rak  z bronzow ego sukna. B iała kam izelka. P a n -  

ta lony  obcisłe.
2. Suknia z pow łoką obszerną, orzucona fontażami u 

dołu  i u  stanika. S tró j głow y z koronek i gronow in. 
K ró tk ie rękawiczki.

3. Suknia w  pasy zielone. B erta  koronkow a szeroka. 
S tró j głow y z koronek przeplatanych w stążkam i 
w  kształt małych róży. W  ręce bukiet.

4. Szlafroczek orzucony gronostajam i. K apelusz zdo­
bny koronkam i i kwieciem .

5. Szlafroczek zielony, pasam onam i oszyty, kam ei so­
bolow y, takiż zarękaw ek. K apotka atłasow a, zdo­
bna w stążkam i.
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